Prawie jak legenda...

by dos

W Krainie Deszczowców zaginął sławny podróżnik i badacz obyczajów żab latających profesor Baltazar Gąbka. I kijanka mu w oko, gdyż mamy ważniejsze sprawy na głowie. Mamy tutaj księcia Kraka, co prawda który na księcia może nie wygląda, ale niestety ani Małaszyński, ani Zakościelny się nie zgodził, wiec musieliśmy na szybko kogoś znaleźć. A więc... {muzyka fade-out} akcja dzieje się na Wawelu, a stojący obok kolega to wbrew pozorom nie Smok Wawelski, o którym ostatnio głośno za sprawą ojca pewnego ministra, ale główny kapłan w ówczesnym Krakowie...

· Kraku, źle się dzieje! Jak wiesz, w szczelinie pod twym zamkiem gnieździ się potwór straszliwy, smokiem zwany. Od wielu, wielu już lat ludzie składają mu rozmaite ofiary z klejnotów i kosztowności, żeby ustrzec się przed smoczym gniewem.

· A po kiego grzyba smokowi klejnoty i kosztowności?

· O to już musisz się smoka spytać...

· Dobrze...

I na tym właśnie etapie skończyłaby się rozmowa, gdyby nie to, że książę zamyślił się...

· Hmm...

...spodobało mu się to i zamyślił się jeszcze raz...

· Hmm...

...po czym powstał owoc owego zamyślenia w postaci myśli, całkiem sensownej...

· Skoro ludzie się tak boją smoka, że składają mu ofiary, to znaczy, że musi być przerażający.

Po czym zastanowił się jeszcze raz...

· Hmm...

I do swojej myśli dodał:

· Skoro jest przerażający, to jest i także niebezpieczny. Może zrobić mi krzywdę. Poślę kogoś, żeby się go...

Jako że myśl księcia toczyła się w złym kierunku, co wychwycił niezbyt urodziwy, ale za to trochę bystry kapłan, ów człowiek przerwał mu, dłużącą się już trochę, burze mózgu. 

· Książę?

· Tak?

· Nad Krakowem wisi niebezpieczeństwo. Smok nie przyjął ostatniej ofiary.

· Hmm... A któż to był tą ofiarą?

· No klejnoty i kosztowności.

· No przecie to żadna ofiara jest. Ostatnio jeden panicz potknął się o moją szatę i zarył w błoto swoją twarzą. To dopiero ofiara była.

· Ale przecież nie będziemy wszystkich ofiar w grodzie smokowi na pożarcie dawać. Populacja by spadła...

· Ano racja...

· ...i księcia byśmy stracili...

· Ano racja... (po chwili) Słucham?

· Ano populacja by spadła.

· Aaa... ano racja... A co w takim przypadku waćpan proponuje?

· Proponuje złożyć smokowi ofiarę zwierzęcą.

· Ano racja.

· Więc każ co rychlej wołu tłustego dostarczyć i parę jagniąt ofiarnych donieść.

· Znam parę takich „wołów”... Niektóre tłuste też jak nic... Z szewca to taki wół jeden...

· Książę?

· Ano każe to co mówiłeś. Przekaż ludowi.

{gra muzyka} Tak więc w grodzie Kraka zapanował względny spokój, a Krak wciąż mógł siedzieć przed lustrem oglądając swą fryzurę. I nikt mu tego błogiego stanu nie przerywał, do czasu, aż ów kapłan stawił się ponownie przed księciem...

· Księciulu!

· Tak?

· Straszne rzeczy ludzie mówią. Rada nadzorcza Krajowej Rady Kapłanów Krakowskich nawet zgadza się z kilkoma plotkami.

· Tak?

· Rada KRKK doszła do wniosku, że skoro smokowi po jakimś czasie przestały wystarczać kosztowności, za jakiś czas ten sam los czeka ofiary zwierzęce.

· Czekaj, czekaj. Nie kumam bazy. Możesz to zrepetować ziom?

· Słucham?

· Słucham?

· Zacząłeś Waszmościu mówić nie po naszemu.

· Hmm... To opary żelu do włosów niezbyt dobrze działają na jasność umysłu.

· Rozumiem... A więc smokowi przestaną wystarczać zwierzęta jako składane mu ofiary. Co książę raczy poradzić na tą okoliczność?

· Postanowiłem położyć kres smoczemu apetytowi. Tak dalej być nie może!

· Ależ księciu, ty baczysz co mówisz?

· Taki przebłysk intelektu mam...

· A co jak przebłysk minie?

· Hmm... Smok będzie głodny.

· Ty nie wiesz co czynisz!

· Wiem doskonale.

· A to nowość!

Ale książę faktycznie wiedział co robi. Pomyślał...

· Hmm...

...że...

· Jedyny sposób na powstrzymanie apetytu smoka, jeżeli jego apetyt rośnie w miarę jedzenia, jest zabranie mu jedzenia.

A że książę miał nieco inny tok myślenia jak reszta osób w grodzie, decyzja ta spotkała sie z ogólnym sprzeciwem.

· Tak być nie może!

· Smok nas wszystkich pozabija!

· Jestem głodny.

{wszyscy wychodzą oprócz narratora}

I tak zapadła noc. Wstępu do sypialni Kraka nie mamy, ale akurat znajduje się tuż obok tej komnaty, wiec...

{zza kadru} – Nie mogę spać!

...więc już wiemy, że Krak nie może spać. Książe ciągle niespokojnie przewracał się z boku na bok, a trwało to do samego świtu. Kiedy już ten nastał...

{wchodzi zaspany Krak}

...książę dostał informacje o pożarze pod zamkiem.

{wbiega strażnik}

· Kraku! Pożar!

{Krak ziewa, strażnik wybiega}

{wychodzi zaspany Krak}

Mimo, iż my jesteśmy w tej pięknej, klimatyzowanej komnacie, moja magiczna moc narratora umożliwi nam przenieść się w miejsce dalszej akcji. A tym miejscem jest dwór, szmat drogi pod zamkiem. {narrator pstryka lewą ręką}

{na scenę „wlatuje” szmata}

Przepraszam, nie ta ręka. {narrator pstryka prawą ręką}

{strażnik wbiega na scenę, za nim trzej mieszczanie i kapłan}

· To płoną domostwa krawca Domana i płatnerza Radomysła!

· To smok!

· Jestem głodny.

{wchodzi zaspany Krak}

· Co sie stało sie?

· Domy się palą.

· Zgasić je!

· Ok.

{strażnik wybiega}

· Kraku! To smok się gniewa!

· Głupstwa pleciesz. Ktoś umyślnie je podpalił.

· Krajowa Rada przecież wie lepiej...

· Hmm... Dajcie pogorzelcom po sztucę złota na otarcie łez. Ale nie zapomnijcie o podatku od darowizny, od katastrofy i... nie pamiętam, spytajcie prawnika...

{wszyscy powoli wychodzą}

Krak wrócił do komnaty. Długo medytował, co uczynić. Przy czym był absolutnie pewny, że te pożary były sprawką kapłanów, którzy nie chcieli się pogodzić z decyzją Kraka. Krążyły plotki, że ofiary nie całkowicie trafiały do smoczej jamy. Czyżby faktycznie kapłani zabierali co lepsze kęsy ofiarne dla siebie? Sądząc po ich tuszy wielkiej i rumianych polikach ludzi sytych... Niestety, Krak był zbyt słaby, aby przeciwstawić się otwarcie kapłanom. Spróbował jednakże porozmawiać z Krajową Radą, ale nie udało mu się tam dodzwonić – pod numerem podanym w oficjalnych dokumentach odzywała się linia audiotele. Po oddaniu głosu na Ivana i Delvina na liście przebojów Krak wezwał kapłana do siebie.

{wchodzi Krak nucąc „Czarne oczy”}

· Kapłanie!

· Tak?

· Chonotu

· Idę...

{wchodzi kapłan}

· Słucham Kraku?

· Pożałowania godny los krawca i płatnerza...

· Cóż książę, wszakże ostrzegałem przed gniewem potwora. Kiedy głodny, gotów na najgorsze.

· A więc jesteś pewny, że to wina smoka?

· Mówili mi moi kapłani, którzy straż przy posążkach bogów tej nocy trzymali, że okrutnie nocą smok ryczał, że snopy iskier z jego nozdrzy tryskały w górę. Pewnie jedna z takich iskier spadła na domostwa Domana i Radomysła...

· Mówisz wprawdzie logicznie, jednakże tkwi we mnie wielka wątpliwość...

· Czyżbyś Kraku i tym razem wątpił w me słowa?

· Cóż, wydaje mi się, że...

· W takim razie wiedz książę, że dzisiejszego ranka dym z kadzielnic na naszych ołtarzach ułożył się w wielce niepokojącą wróżbę.

· Cóż takiego?

· Słudzy naszych bogów twierdzą, że w kadzielnym ogniu zobaczyli wielki, potężny płomień. Tak, jak gdyby Kraków płonął...

· Cóż chcesz przez to powiedzieć?!

· Ani chybi wychodzi na to, że albo zaspokojone zostaną apetyty okrutnego smoka, albo...

· Albo?...

· Albo cholera Giertych przyjdzie z dinozaurami! Kraku! Od ciebie zależy los Krakowa!

· Giertych? Musze temu zapobiec!

· Byle szybko!

· Pozwól mi się zastanowić.

· Dobrze.

{kapłan wychodzi}

Tego dnia Krak nawet nie usiadł przed lustrem. Myślał i myślał do końca dnia, myślał i w nocy. Myślał tak też następnego dnia, a potem {krak się przeciąga ziewając i wychodzi} w nocy poszedł spać.

Następnego dnia Krak zwołał natychmiastową naradę. {wchodzą mieszczanie oraz kapłan}

...jednak Krak przez jakiś czas się nie zjawiał...

Mieszczanin 1: Gdzie jest Krak?

Mieszczanin 2: Sam się go o to spytaj...

Mieszczanin 3: Tost z masłem.

{chwila ciszy, narrator przegląda niepewnie kartki}

Według scenariusza po toście z masłem książe powinien już tu być...

{narrator wygląda zza scene}

A, mogłam się spodziewać. Krak zobaczył smoka i... gra z nim w karty? Ty {wskazuje na jedną osobę z publiczności}... Tak, do ciebie mówię... A kogo jeszcze mogę mieć na myśli mówiąc „Ty”? Że każdego, powiadasz? Hmm... Może i racja. W każdym razie idź po Kraka, bo mi to tak nie wypada wyjść nagle ze sceny... Ok?

{widz idzie po Kraka}

A więc, na czym to stanęło?

{wchodzi Krak razem z widzem}

Dziękuje, możesz już usiąść.

{siada Krak}

Nie ty, tylko widz!

Krak: Aaa...

{siada widz}

Krak: A więc... Mogę zajrzeć w scenariusz?

A nie miałeś wystarczająco czasu?

Krak: No wiesz... Smok miał dobrą kartę...

No to masz tu przemówienie {daje kartkę}, ale to ostatni raz.

Krak: Dzięki... {czyta}

Krak: Dworzanie! Krak siada na tronie... A nie, tego nie miałem czytać... A więc tak: Wróżba uczyniona z kadzidelnego dymu ponoć zwiastuje wielkie nieszczęścia, które zawisły nad Krakowem. Kapłani twierdzą, że zagraża nam olbrzymi pożar. Tedy chcę was zapytać, czy trwać będziemy w uporze wobec smoka? Czy będziemy mu nadal odmawiać ofiar?

Mieszczanie 1 i 2: Nie, po tysiąckroć nie!!!

Mieszanin 3: A o co chodzi?

Krak: Zgoda. Jesli taka wasza wola, powróćmy do składania smoku ofiar, ale... jako władca ludu mego nie mogę patrzeć bezczynnie, jak ludzie popadają przez smoka w nędzę i ubóstwo. Zarządzam więc, że od jutra znów będziemy składać smoku ofiary z ptactwa i zwierząt domowych, jednakże z obowiązku tego zostaną zwolnieni najubożsi. Za nich ofiary składać będą... kapłani!

I tu zapanowała straszliwa cisza. Nikt nie odważył się nawet słowem przemówić. Główny kapłan wyszedłby z sali niezwykle wzburzony, gdyby nie to, że grając ze smokiem zapomniał o naradzie. W tym samym czasie za oknami biedota wiwatowałaby na cześć mądrego Kraka, gdyby nie to, że wszyscy jej przedstawiciele właśnie grają w tym przedstawieniu.

{Krak wychodzi, mieszczanie wychodzą na pierwszy plan i zaczynają śpiewać:}

Co dzionek nowy nam przyniesie, 

Kto będzie górą - Krak czy smok?

O tym za chwilę się dowiecie - 

- Oto legendy dalszy ciąg.

{wszyscy wychodzą}

Następny dzień przyniósł tyle, że okazało się, iż smok rozgniewany zażądał ofiary z człowieka. Nikt nie zgodził się zagrać ofiary, więc pozostawimy ten fragment legendy wyobraźni widzów. 

{zza sceny słychać wykrzykiwane słowa}

- Uwaga, uwaga! Do wszystkich ludzi! Posłanie od księcia Kraka! Oto książę oznajmia, iż kto stanie przeciwko straszliwemu smokowi wawelskiemu i pokona go w walce, bez względu na sposób, w jaki to uczyni, nagrodzony zostanie sowicie! Na śmiałka i wyzwoliciela czekają chwała i ręką księżniczki!

{powoli, w tle, wchodzi Krak}

...a jako że gród nie miał księżniczki, Krak odezwę tę wydał „z kopyta”.  Mimo wszystko przed Krakiem zjawił się rycerz wędrowny, a nieustraszony, niejaki Spytko. {wchodzi Spytko} Pokłonił się księciu do stóp i rzekł:

· Książę, jestem Spytko! Do twoich usług!

· Czy wiesz, wędrowny śmiałku, na co się porywasz?

· Wiem, lecz sława i bogactwo milsze mi nad życie!

· Ale ten smok, to nie jakowyś pętak, czy kiepski wyrostek! To potwór srogi i okrutny.

· Wiem o tym dobrze, a mimo to - a może właśnie dlatego - postanowiłem się z nim zmierzyć. Albo on - albo ja!!!

· Czyń więc, co postanowiłeś i niech ci dopomoże w okrutnej walce nasza życzliwość i gorące serca!

{Spytko wychodzi}

Do świtu hartował Spytko swój miecz i ostrzył go, aby w walce nie zawiódł. {dodaje} Oj, przeliczył się... Przepraszam... Na czym to stanęliśm? {patrzy w tekst} A, mam... O świcie zaś, odprowadzany przerażonymi spojrzeniami mieszkańców Krakowa, udał się na nadwiślańską skarpę, aby zmierzyć się z potworem. 

Krak {krzycząc}: Trzymałbym za Ciebie kciuki, ale mam za daleko!

Spytko stanął u progu smoczej jamy i wielkim głosem zawołał:

{głos zza kadru}

- Wychodź, smoku wszeteczny! To ja - rycerz wędrowny Spytko! Przyszedłem cię pokonać!

I zamachnął się straszliwie mieczem. Ale smok nie wychodził. Zbliżył się więc Spytko jeszcze bardziej do smoczej jamy i... . Nagle z jamy wypełzła bestia, prychnęła dymem i ogniem, zaryczała straszliwie swoimi trzema łbami. Zanim się Spytko spostrzegł, już było po nim. Wielka chmura ognia wyfrunęła ze smoczych paszczy i zamieniła biednego rycerza w szarą kupę popiołu.

Jednak takich idiotów... Przepraszam, śmiałków, było więcej. Jakbyśmy mieli opowiadać o wszystkich to dnia by nie starczyło. W większości przypadków „śmiałkowie” tchórzyli tuż przez „akcją” albo kończyli ją tak samo jak Spytko. Ale kilka dni później...

{głos zza kadru}

Skuba: Księciu!

Krak: Tak?

- Stało się coś strasznego!

- A cóż to się zdarzyło?

- No cóż... Księciu... To przypadkiem było...

- Ale co?

- Zabiłem smoka!

{chwila ciszy}

- Zabiłeś smoka?

- Proszę o możliwie najniższy wymiar kary...

- Ale któż to chce Cię karać za ten czyn?

- No nie wiem... Może książę Krak...

- Znam Kraka nie od dziś i on nie ma w zwyczaju karać za takie błachostki...

- Dziękuje!

{obaj wychodzą}

I tak zakończyła się nasza historia. Szewczyk Skuba wciąż tkwi w przekonaniu, że zrobił coś złego, a książę mu odpuścił... A książę jeszcze się nie zorientował, że wcale tak nie było. I trudno im się dziwić – powszechnie wiadomo, że do obaj do bystrych nie należą. A to, jak Skuba pokonał smoka, jest tematem wielu legend znanych na całą ówczesną i współczesną Polskę. Kurtyna!

